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PAŁAC SPRAWIEDLIWOŚCI W PARYŻU,

Do na jzna kom i t s zy ch  budowl i  Paryża ,  n a ­
leży pa ł ac  Sprawiedl iwośc i .  N ie m o żn a  j e ­
dn ak  p o w ied z i eć ,  aby  b u d o w a  j e g o  n a j p ię ­
kniejszą b y ć  mi a ł a ;  a lbowiem z b iegiem cza­
su,  tyle  w n im o d m i a n ,  tyle u lepszeń w p r o ­
w a d z o n o ,  że t e raz tak j e s t  r ó ż n o r o d n y m ,  iż 
może b v ć  uw aża ny  za model ,  przedstawia jący 
mięszaninę wszelkich stylów budo wn ic t wa .  
W z n o s i  się on na  mie j scu  da w ne go  k r ó le ­
wsk iego  p a ł a c u ,  w k tó ry m H ug o  Ca pe t  i j e ­
go  nas tępcy  mieszkali .  Lud wik  IX w y b u d o ­
w a ł  tę część  gdzie teraz posiedzenia  swoje  
sąd kassacy jny o d b y w a ,  oraz kap l icę  w d a ­
w n y m  stylu gotyckim.  Fil ip piękny,  w roku  
1313  p rawie  ca ły  pa łac  odnowi ł .  P od  p a n o ­
w an ie m  je g o  syna Ludwika  X. zaczął  tu  par-  
l a m en t  posiedzenia  swoje  o d b y w a ć ;  Karo l  
V op uśc i ł  t e n  pałac  i przeniós ł  się do b u d o ­
wy  1’Hó te l  St  P au l  z w a n e j ,  lecz K a r o l  \  1 
miesz ka ł  w  n im je szcze  do  r.  1385.  Karo l

VII p r ze zn ac zy ł  gó ca łkowic ie  dla  władzy  
wykon awc ze j  Spra wi ed l iw ośc i ,  lecz F r a n c i ­
szek I , p r ze b y w a ł  tu  w ro ku  1531.  Z  t ego  
wid ać  j a k  t r ud n o  b y ł o  k io lo m  f rancuzk im 
rozs tać się z dawnym swym po b y t e m.  W  k o ń ­
cu,  ogień  d o p e ł n i ł  t ego ich rozdz iału .  YViel- 
k a ,  wspan ia ła  sala ze s ł a w ny m s to ł em m a r ­
m u r o w y m ,  na k t ó r ym  prze ds t awi on o  ó w cz e­
sne  m i s t e r y e , sala gdzie k ró lowie  pos łó w 
p rzy jm ow al i ,  gdzie się o d b y w a ł y  pub l i czne  
u r ocz ys tośc i  i zaślubiny k r ó ló w  I rancuzkich ,  
ozd ob iona  posągami  wszystkich tego k r a ju  p a ­
nu ją cyc h ,  zacząwszy od P h a r a m u n d a ,  s p ł o ­
n ę ł a  ze znaczną częścią p a ł ac u  r .  1 6 1 8 ,  7
Kwietnia .  . . ,  ,

Og ień  dos ięgną!  aż do  d zw o n n ic y  i b y ł ­
b y  ca ły  pa łac  o g a r n ą ł , gdy b y  nie  ob a l o ­
no  d rew nia neg o  j e j  rusztowania;  ty m  sp o so ­
b e m  w s t r zy ma n o  pos tę p  _ ognia i znaczną  
c z ę ś ć  p a ł ac u  oca lono .  W i e l k a ,  p raw dz i wie
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o lb rzymia  sala , zwana teraz Salle d e s p a s p e r -  
dus,  została na nowo wystawiona  przez b u d o ­
wnicz ego  Ja k ó b a  dc B r o s s e , k tóry wzniol  
p a ł a c  L u ks em b ur sk i .  G d y  w r. 1776  ogień 
znowu zniszczył  ca łą  część p a ł a c u ,  p o c z ą ­
wszy od gale ry i  więzień,  aż do kapl icy,  w ó w ­
czas  w y b u d o w a n o  te raźnie jszą j e g o  fasadę.  
T a k  więc,  część tylko t ego  pa łacu ob ró co na  
do placu Del f ina ,  j e s t  j e d y n ą ,  k tóre j  dotąd  
ogień n iena ruszył .

P O D R Ó Ż
D O

BIEGUNA PÓŁNOCNEGO.
( C i ą g  d a l s z y . )

R O Z D Z I A Ł  X.

B u r g o m a s t e r .

W y s p a  t a ,  k tó ra  nie zda je  się mie'c wię­
ce j  n ad  dwie mile d ługośc i ,  nadzwyczajnie  j e s t  
nizka i p ło nn a  , żadneg o  p rawie  ś ladu na niej 
roś l inności  dos t rzedz  nie można.  Z iemię j ej  
s t anowią  piasek i ka m y k i ,  k tó r e  się wydają ,  
iż działaniu ogn ia  u legać  m u s i a ł y ;  z tego 
więc  wni eś l i ś my ,  ze początek swój  winna 
j e s t  wy bu ch ow i  w u lk an ic z ne m u.  Jednakże  
późn iej  znaleźl iśmy gdzie niegdzie kilka zioł 
dzikich i t rochę  m c h u  pospol i tego .  Miejsce 
to  b v ło  sc hr on ie n i e m  dla niezl i czonego t ł u ­
m u  p ta s tw a ,  k tó re  bezwątp ien ia  tutaj  się ze­
b r a ło  na p r z e p ę d z e n i e  l a t a ,  oraz złożenia 
gniazd i wycho wan ia  swoje go  potoms twa .  
Nie  widziel i śmy  tu żadn ego  zwierza ssącego 
i i nnych  p t a kó w  d r a p ie ż n y c h  oprócz  Mewy 
m o d r ą  nazwane j ,  k tó rą  żeglarze Burgomas te r  
nazywają .  G a tu n e k  t e n  p tastwa j e s t  j e d y ­
n y m  władz cą  te j  s am otn e j  dz i edz iny ,  na 
k tóre j  gnieżdżące się ptaki  w o d n e ,  j a k o  t o :  
gęs i ,  inne me w g a t u n k i ,  ptak lo do w ym  zwa-  
■ny ■(*) o raz  rozmai te  p ta s two  p ó ł n o c n e ,

(*) P taka lodowego na zyw a ją  jeszcze  
wróblem m orskim ; przynajm niej tak jest 
m ianow any w tomie 19 str. 4 6  dzie ła , m a ją ­
cego tytu ł I l i s toi r e g en e ra le  des v o y a g e s ,  
a to z tego p ow odu , iz dziób jeg o  do wróble­
go je s t podobny, opierzenie zaś ma ja k u A k -  
p y  (gatunek A lki mieszkającej w Gronlandyi). 
Z d a je  się je d n a k , iz to m usi by d i  ortólan 
śniegowy, albo gatunek z  nim pokrewny.

zwycza jnym  je j  są ł u p e m ,  i k tórych  takie 
się m nó s t wo  tu z n a j d u j e ,  iż n ie po dob na  b y ­
ło  postawić  k roku ,  nie rozgniót łszy jaj  k i lku ,  
lub  też n iezdeptawszy  s ł abeg o  jeszcze p i ­
sklęcia.  N ab ra l i śm y  prze to  ich n ie m a ł o ,  a 
choc iaż tylko p rzy  największym głodzie na 
p ok ar m  ich mięso p rzyda tne  być  m o ż e ,  z tern 
wszys tk iem je d n a k  b a r d z o śm y  byli  r adzi ,  
iż n-iem mogl i śmy zastąpić nasze solone mię ­
siwa.

Dnia 23  w dalszą puści l i śmy się podróż .  
Pędzi ł  nas  si lny wiat r  od  lądu po nad b r y ł a ­
mi z a n u r z o n e g o  w wodzie l o d u ,  i n i e rzadkoO  . 7
się z d a r z a ł o ,  żeśmy się na nich na  4  s topy 
nad  powie rzchn ię  morza z o k r ę t e m  naszy m 
wznosi l i .  T a k  żeglując,  wkró tce  st raci l i śmy 
z oczu wyspę  B ur go ma s te r .

P ow i n ie n e m  upr zed z ić  czyte ln ików m o ­
i c h ,  iż p o m im o  t o ,  że w tej porze  r o k u ,  
s łońce naszego  widno kręg u  nie o pu szcza ło ,  
j e d n ak ż e  wyra źna  pomię dzy  dn iem i no cą  
zn a j d ow ał a  się różnica.  Podczas nocy p r o ­
mienie j e g o  n ie by ły  tak moc ne  i rozs ie wa ły  
świat ło od ks iężycowego prawie się nie r ó ż ­
niące.  N ad to  t e m p er a t u ra  by ła  bardzo  n i ­
ska i t e r m o m e t r  14« p o d  ze r em wskazy­
wał .

Z us tan iem wiat ru  i po go da  się skończyła .  
Śnieg  p ad a ł  w zn a cz nś j  obfi tości  i m or ze  na 
mie l i znach p o k r y w a ł o  się lode m na 6 cali 
g ru b y m .

Z m ia na  wia t ru  przymus i ł a  nas  do za t rzy ­
man ia  o k r ę tu  przy o g r o m n e j  massie l o d u ,  
do k tó re j  n i e spodzian ie  p r zy p a r ł a  nas inna 
j e g o  b r y ł a ,  j a ka  się w pobliżu oderwawszy,  
ca łkowic ie  nas zamknę ła .  Z największą więc 
t roskl iwośc ią  ob e j rze l i śmy  wszystkie części  
naszego s t a t k u ,  i z wielką p r zekona l i śmy  się 
r a d o śc ią ,  iż żadna  z nich nie była u sz k o ­
d z o n a ,  p o m im o  częs tych  ud erz eń  o miel i ­
zny , podczas  k tó rych  maszty  tak się mocn o  
ch w i a ł y ,  że za każdą razą by l i śmy  w obawie ,  
aby  się nie st rzaskały.

Naza ju t rz  o t rzeciej  godzinie z p ó łn o c y ,  
wszyscy ludzie zebral i  się na pokład  o kr ę t o ­
wy w zamia rze obmyś len ia  ś r o d k ó w ,  k t ó r e -  
by  za p o b ie g ły  g r ożą cem u nam n iebezp ie ­
czeńs twu .  Bryły lodu  p ływ ając e  za nami,  za ­
t r zymawszy  się na miel iznach w o g r o m n y c h  
massach skup i ły  się z ty łu  naszego okrę tu  i 
największą p rze ję ły  nas  obaw ą .  T y m c z a s e m  
wiat r  z na g ł a  j a k by  c u d e m  się odmieni ł ;  r o z ­
dzieli ły się o g r o m n e  lodowiska i p ł ynę ły  
z o b u  s t ron s ta tku wznosząc się nad  jego  p o ­
k ła d e m  o s tóp dwadzieścia ,  i grożąc mu  n ie ­
us tannie  zagładą,  w razie swojego  upadku .
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S c i e ś n i ł n i  c o r a e  to  b a r d z i e j  sk u p i a j ą c e m i  
się w o k o ł o  na s  l o d o w i s k a m i ,  i w i d z ą c ,  źe 
n i e b e z p i e c z e ń s t w o  co  c h w i l a  w z r a s t a ,  s k w a ­
p l iw ie  za p o m o c ą  l u n e t  u p a t r y w a l i ś m y ,  a z a ­
li  n i e d o j r t y m y  g d z i ek o l w i ek  c z y s t e j  w ó d  
p r z e s t r z e n i ,  k t ó r a b y  n a m  za p r z y s t a ń  s ł u ży ć  
mo<da .  D o u g la s  z d w o m a  lu d ź m i  o f i a r o w a ł  
s i ę Dp r z e b i e d z  o t a c z a j ą c e  na s  l o dy ,  w  z a m i a ­
r z e  w ys zu ka n i a  ż ą d a n e g o  o d  na s  m i e j s c a .  
P r z e d s i ę w z ię c i e  to j e d n a k  b y ł o  n a d e r  n i e b e z ­
p i e c z n e ,  a l b o w i e m  p o w i e r z c h n i ę  l o d ó w  p o ­
k r y w a ł a  w a r s t a  śn i eg u  , k tó r a  sk r y  w a ł a  p r z e d  
w z r o k i e m  w sz ys t k i e  te m i e j s c a ,  g dz i e  ze-  
t k n i o n e  b r y ł y / z o s t a w i a ł y  u s t ę p y  s ł a b e  i n ie  
d o ś ć  m r o z e m  u j ę t e .  P r z e d  w y k o n a n i e m  t e ­
g o  z a m i a r u ,  p o s t r z e g l i ś m y  w  o d l e g ł o ś c i  j e ­
d n e j  mili ,  n i ew ie lką  p r z e s t r z e ń  w o d y  od  l o ­
d ó w  z u p e ł n i e  w o l n ą ,  p o s t a n o w i l i ś m y  więc  
d o s t ać  się d o  n i e j .  W k r ó t c e  p r z e k o n a l i ś m y  
s i ę  j e d n a k ,  iż to  p r z e ds i ę w z i ę c i e  z n a d z w y -  
cz a j n e t n i  t r u d n o ś c i a m i  b y ł o  p o ł ą c z o n e .  P o ­
m i m o  t o ,  n ie  o p u ś c i ł o  na s  m ę z t w o ,  i z w y ­
t r w a ł o ś c i ą  o d b y w a l i ś m y  p ra c ę  n i e p o d o b n ą  
do  w iary ,  p r ze z  g o d z in  t r zydz ie śc i  sześć  bez  
p r z e r w y ,  w k o ń c u  d o s z l i ś m y  d o  c e l u  u s i ł o ­
w a ń  na szy ch .

C h o c i a ż e ś tn y  s ą d z i l i ,  ze  s ię n a m  u d a ł o ,  
p r z y n a j m n i e j  p o d  p e w n y m  w z g l ę d e m  o k r ę t  
n a s z  zab e zp i e cz yć  o d  s z k o d y ,  z tern wszyst -  
kie 'm p o ło że n i e  nasze  n i e m n i e j  b y ł o  z a t r w a ­
ża j ące .  O g r o m n a  b r y ł a  l o d u  ku  n a m  z m i e ­
rzała-,  c h r o n i ą c  się p r z e d  n i ą ,  w e s z l i ś m y  do  
m a l e j  b u c h t y ,  l ecz  w t e j że  c h w i l i ,  p o w y żs z a  
b r y ł a  l o d u , ” o p a r ł a  się o d w a  w c h o d o w e  
k o ń c e  nasze j  p r zy s t an i  i o s t a t e c z n i e  nas  w nie j  
z a m k n ę ł a .

G d y  dn i a  n a s t ę p u j ą c e g o  p a r c i e  p o w ię k s z a ć  
się z a c z ę ł o ,  n a j ży w sz a  p r z e j ę ł a  na s  o b a w a  
o c a ło ść  n a s ze g o  s t a t ku .  W  p o d o b n e t n  p o ­
ł o ż e n i u  n ie  p o z o s t a w a ł o  n a m  i n n e g o  ś r o d k a ,  
j a k  t y lko  w yc i ąć  w mas s i e  l o d u  p r z yz w o i t e j  
w ie lkośc i  s a d z a w k ę  , do  k t ó r e j  m o g l i b y ś m y  
się s c h r o n i ć  z n a s z y m  o k r ę t e m .  Z a l e d w i e  
m o ż n a  so b i e  w y o b r a z i ć ,  j a k i c h  u s i ł o w a ń  i 
p r a c y  w y m a g a ł o  w y k o n a n i e  t e go  z am ia ru .  
L e c z  j a k i eż  t r u d y  z d o ł a j ą  p r z y t ł u m i ć  o d w a g ę  
cz ło w ie k a  w t en c za s  k i e dy  o d  n i c h  życ i e  l u ­
dzk i e  zależy? P i ł y ,  k t ó r e ś m y  d o  r o b o t y  u -  
ż y w a l i ,  m i a ł y  d ł u g o ś c i  s t óp  c z t e r n a ś c i e , a-na 
s i ed in  b y ł y  s z e r o k i e , z ęby  zaś ich d o c h o d z i ­
ł y  do  p ó ł t o r a  c a l a  w ys o ko śc i ą .  Z a  pomocą -  
t y c h  n a r z ę d z i , ,  m a j t k o w i e  p i ł ow a l i  l o d y ,  
w  k i e r u n k u  oznac zon e j ,  na  po w ie r zch n i -  linii ,  
a  t aką  d o k ł a d n o ś c i ą ,  j a k  g d y b y  c h o d z i ł o  o ’ 
w zn i e s i e n i e  w a r ow n i .

N a d a w s z y  te j  ko t l i n i e  k sz t a ł t  k o ł o w y ,  m o ­
g ł a  się o n a  cz a s  n i e j ak i  o p i e r a ć  nac i skan iu -

s k u p i a j ą c y c h  się l o d ó w ,  s ądz i l i ś my  p r ze to ,  
iż b e z p i e c z n i e  w  n i e j  zo s t a w a ć  m o ż e m y ;  
w  t e rn  n i e o b j ę t e  m a s sy  l o d ó w  , k t ó r e  nas  o t a ­
c z a ł y  , j e d n o c z e ś n i e  p o r u s z a ć  się z a c z ę ł y ,  i 
t ak  m o c n o  ś c i s n ę ł y  na szą  s a d z a w k ę ,  iż t a ,  
k sz t a ł t  o w a ln y  p r z y j ę ł a ;  t y m  więc  s p o s o b e m  
z o s t a l i śm y  n a  n o w o  o k r o p n e m  n i e b e z p i e ­
c z e ń s t w e m  za g r oż e n i .  O k r ę t  nasz  n i e k i ed y  
t ak  m o c n o  b y ł  n a c i s k a n y ,  iż k sz i a ł t  swój  w y ­
raźn i e  o d m i e n i a ł  i t r z e s z c z a ł ,  j a k  g d y b y  do  
szczętu z g r u c h o t a n y m  m i a ł  zos t ać .

N i e m a j ą c  p r z e d  so b ą  i n n e g o  w i d o k u ,  j a k  
t y l k o  z g o n  s m u t n y ,  w p o ś r ó d  mass  l o d o w y c h  
k tó r y  na s  o c z e k i w a ł ,  a ż e b y  się n i e  p o d d a ć  
z u p e ł n e j  r o z p a c z y ,  k o n i e c z n ą  b y ł o  d la  na s  
rz eczą ,  p o s i ad ać  n i e z a c h w i a n e  m ę z t w o  i n i e ­
o g r a n i c z o n ą  u fu o ś ć  w r o z r z ą d z e n i a c h  O p a t r z ­
nośc i .  W ó w c z a s  to  p r z y p o m n i a ł e m ,  ile r a ­
zy w na j c i ę ż sz e j  p o t r z e b i e '  p o m o c n ą  swą  r ę ­
ką z t on i  n i e s zcz ę ść  mię  w y d ź w i g n ę ł a  , i j a k  
czę s to  zd aw sz y  się z u p e ł n i e  na Je j  wolę ,  t r o ­
sk l iwe j  op i ek i  Je j  d o z n a ł e m .

O k r ę t  c o r a z  to m o c n i e j  t r z e sz cze ć  z a c z ą ł ;  
l o d y  p o s u w a j ą c  się w z d ł u ż  j e g o  b r z e g ó w ,  
t a k  m o c n o  n a ń  n a p i e r a ł y  i p o d n o s i ł y ,  iż na 
p o k ł a d z i e  t r u d n o  b y ł o  us t ać .  W y c z e r p a ­
wszy  wszys tk i e  ś r o d k i  o c h r o n y ,  b l i zcy  b y l i ­
śm y  c a ł k o w i t e g o  u t r a c e n i a  nadzi e i .  W  k a ­
żde j  chwil i  o c z e k i w a l i ś m y  r y c h l o l i  z d r u z g o ­
t an i  z o s t a n i e m y ; w t e m  n i e s p o d z i a n i e  p a r ­
c ie  z m n i e j s z a ć  się z a c z ę ł o ,  to u sp o k o i ł o  c o ­
ko lw iek  na szą  o b a w ę ,  a j e d n a k ż e  o k r ę t  j e s zcz e  
k i e dy  n i ek i ed y  d o s y ć  s i lnie  b y ł  w s t r z ą sa n y .  
S k o r o  t y lk o  do  w ł a ś c i w e g o  po ło ż e n i a  p o ­
w r ó c i ł ,  o p a t r z y l i ś m y  go  n a j s t a r a n n i e j  i n a -  
o c z n i e ś m y  się p r z e k o n a l i ,  ze  p a r c i e  w y ­
k r z y w i ł o  p o p r z e c z n e  s z t a b y  ż e l a z n e ,  p o d  
p o k ł a d e m  idące .  N ie t r a c ą c  w ięc  cz a su  , n a  
i ch  mi e j s ce ,  g dz i e  się n a m  tylko,  to u d a ł o ,  
p o d ł o ż y l i ś m y  n o w e ;  l e cz  za l e dw ie ś tn y  d o k o ­
na l i  t e g o  c z a s o w e g o  w z m o c n i e n i a ,  g d y  n i e ­
b e z p i e c z e ń s t w o  na  n o w o  n a m  g ro z i ć  z aczę ł o ;  
i p r z e z  t r zy  dn i  z k o l e i  b y l i ś m y  p a s t w ą  n i e ­
u s t a n n e j  o b a w y .  P o ł o ż e n i e  na sze  b y ł o  t e m  
b o l e ś n i e j s ze ,  ż e ś m y  widz i e l i  w n i ewie l k i e j  o d  
na s  o d l e g ł o ś c i  k a n a ł y  i z atoki  c zys t e j  w o d y ,  
do  k tó r y c h  j e d n a k  d o s i ę g n ą ć  b y ł o  j u ż  n a m 1 
pzec zą  n i e p o d o b n ą .

W  t e m  o k r o p n e m  p o ł o ż e n i u  , k aż d y  o -  
ś w ia d c z a ł  sw e  zd an i e  : k a p i t a n  r ad z i ł  wszys* 
t k i e  z a p a s y  Wynieść na  l o d y ,  a o k r ę t  p r z e ­
c i ą g n ą ć  do  n a j b l i ż s z e g o - o t w o r u ;  Z d a ł o  się'  
n a m  , że oca l en i e  na sze  za l eż a ło  o d  u s k u t e ­
czn i e n i a  t e g o  o l b r z y m i e g o -  z a m i a r u ,  k t ó r y  
p o m i m o  sw e j  n ad zw y cz a jn o śc i ,  j e d n a k ż e  n i e ­
b y t  do  w y k o n a n i a  n i e p o d o b n y m .  Ja  zaś  z e ’ 
swej ,  s t r o n y ,  p o s t r z e g ł s z y ,  iż g d y  jeden*
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z majtków wystrzelił  do ptaka, wyst rzałem tym 
tak mocne sprawił  wzruszenie w atmosferze,  iż 
echo tego głosu nakształ t g romu sześciokrotnie 
odbi ło się od gór  lodowych i przeciągły wy­
dało łoskot  z powodu obalających się ich 
wierzchołków,  wnios łem,  iż jeśli j e den  po­
jedynczy  wystrzał  mógł  takie sprawie sku­
tki ,  to bez wątpienia gromy wszystkich dział 
naszych,  potrafią zdziałać daleko silniejsze 
wstrząśnienie lodowisk nas otaczających. 
Zrobi liśmy więc natychmiast  doświadczenie,  
założono działa i dano z nich ognia d o o g ro -  
mnej  bry ły  lo du ,  która zamykała przystań 
naszą , wznosząc się nad powierzchnią m o ­
rza naksz ta lt  starożytnej  warowni.  Huk te ­
go wystrzału , przerażające sprawił  skutki ; 
odgłos jego rozlegał  się jak łoskot  n a j o ­
kropniej szego grzmotu ,  a wzruszone powie­
trze działając na massy lodowe, w wielu je 
mie jscach strzaskało.  Powtarzal iśmy naszą 
próbę  zawsze z j edn em że  powodzeniem.  Nie 
w ie m ,  czyli działając tym sposobem zdoła­
l ibyśmy w końcu  przejście dla siebie o t w o ­
rzyć;  gdyż szczęściem wiatr się odmieni ł ,  
parcie  lodów nagłe ustało i zostaliśmy raz 
jeszcze wyprowadzeni  z tego okropnego i 
n iebezpiecznego  położenia.  Następnie p o ­
strzegliśmy iż postać naszego okrę tu na jdo-  
kladnie'j naksztal t  formy wycisnęła się na 
lodz ie ;  gwoździe, nawet i miejsca spojeń n a j ­
wyraźniej  się wytłoczyły.

(D alszy ciąg nastąpi.)

L I T E R A T U R A .
( A r t y k u ł  n a d e s ł a n y . )

ROZBIÓR DZIELĄ 
p o d  t y t u ł e m :

CZĘŚCI M O W Y  ODMIENIAJĄCE SIĘ 
P R Z E Z  PRZ YPADKI,

które napisał Feliks Zochow ski, M agister 
nauk i sztuk pięknych, P rofessor filo log ii, 
Nauczyciel szkół warszawskich. (Warszawa,  
183S r. in 8vo major .  str. dzieła 389 ,  

przedm.  X.) ;
p r z e z  T .  K u r h a n o w i c z a .

(D alszy ciąg.)

W  podobnymże celu mówimy kw ia t 
pachnący, zw ię d ły , w iosenny, k a ż d y , ż a ­
den, jab łko  oliwne, w inne, słodkie, n ie­
dojrzałe  , zerw a n e , t o , ta m to , owo i t. p.

Ztąd w yn ika , że wyrazy m ój, tw ó j, nasz, 
każdy, ża d e n , ten , tamten  , ów  i t. p . , r ó ­
wnie jak wszystkie inne złączone z rzeczo­
wnikami dom, kwiat, ja b łk o , w celu ok re ­
ślenia znaczenia tychże rzeczowników,  do 
klassy przymiotników należą. Na tej opiera­
jąc się zasadzie, wszystkie wyrazy przez P. 
Żoehowskiego do rzędu zaimków mocniej o- 
kreślających i wskazujących rzeczow niki p o ­
liczone (18) odnosimy do przymiotników, 
oprócz I toP co P n ik t, nic, tudzież on,ona ,o- 
no ( j ako zaimek wskazujący ob.  §. 298 ) 
o których nam mówić pozostaje.

Kto ? co?  (19) nikt, nic (20). O wyra­
zach kto, co, nikt, nic, nie wahamy się po-

(18)  Granimatycy przestający na d e fin i- 
cyt zaimków , iż one  zastępują miejsce rze­
czowników, przynajm niej liczbę zaim ków  
ograniczyli, a zatem  u ła tw ili ich wyuczenie 
się sposobem praktycznym , ( l a k n p .  Z . B a r­
toszewicz w svpojej łacińskiej gram m atyce  
na str. 115 p o w ia d a : „P ie rwot nych  zaim­
ków J e s t  dziesięć,  pochodnych dziewięć.“J 
P. Zochowski p rzyjm ując tęż sarnę d e fi-  
nicyę za im ków , która bez ograniczenia licz­
by za im kó w , niczego zgoła  nie u czy; jed y­
nie tylko dla przykładu zaim ków  ogólnych , 
przyw odzi dwadzieścia kilka w yrazów !  (§. 
298.)

(19) P rzy wyrazach  kto, co,  nie bladnie­
m y znaku p y ta n ia , bo o n e , pomimo przeci­
wnego zdania P. Żoehowskiego  (§. 295J nie 
zawsze są p y ta j  ącemi\ np. Kto idzie prosto, 
mówi mędrzec ,  ten idzie bezpiecznie.  Co 
Bóg rzecze , to tak będzie (Jakubo.) Można 
jed n a k  te w yrazy  nazyw ać pyta jącem iprzez  
znamienitośc ( per excellentiam ) bo niemi 
częściej pytanie niż inne w zględy wyrażam y. 
Ale przez tęż sarnę znamienitośc nie można  
przym iotników  nazyw ać za im kam i (obacz 
Źoch. §. 294)  Znamienitośc (excellentia  
oznacza w yższy stopień w łasności, przez  
które się rzecz ja k a  do ideału zb liża , np. 
to człowiek! to je s t  wcale'm znaczeniu tego 
wyrazu cz łowiek , czyli mający wszystkie przy­
mioty zalecające człowieka.  Jeżeli więc z a ­
im ki nazwane są za im kam i d la teg o , że się 
p rzy  nich zw ykle opuszczają rzeczow niki, 
czyli mówiąc w yrazam i P. Żoehowskiego, że 
zastępują rzeczowniki, to tę własność w w yż­
szym  stopniu posiadają w yrazy  j a ,  ty, on, niż 
za im ki określające. Te więc ostatnie chy- 
ńf ló/perant i-exeel lent iam można nazw ać za ­
imkami.

(20) P. Zochowski w wyrazach  k t o , co, 
nikt, n ic,  upatrzył pojęcie ogół u ,  i  na tej
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wiedzieć,  że one są rzeczownikami (21). O- 
kazuje to i znaczenie tych wyrazów i ich 
składnia.  Kto  znaczy ja k i ,  który• czło ­
wiek \ c o , jaka , która rzecz albo tez jaka  
część rzeczy  (22) Nikt żaden człowiek \ nic 
żadna rzecz lub żadna część rzeczy. Gdy 
więc w wyrazach kto, co, nikt, n ic , zawiera 
się znaczenie człow ieka  lub rzec zy , alboteż 
pewnej części, ilości jakiej  rzeczy,  do rze-

zasadzie u tw orzył dla nich osobną klassę 
zaimków ogólnych (§. 297, 298, 306, 307 i 
308. )  P rzez  ogół  zaś rozumie  zbiorowość,  
ja ka  się maluje w wyrazach', mnóstwo, g r o ­
mada  i  t. p . co okazuje się z  § 306 w którym  
m ó w i : „G łówną cechą zaim ków  ogólnych, 
rzeczow niki bezpośrednio zastępujących jes t  
to , iż nie m a ją  liczby mnogiej. (Ja k  g d y ­
by te tylko w yrazy w polskim języku  nie m ia ­
ły  liczby mnogiej.) Własność ta w ypływ a  
z ich natury: ogól nie potrzebuje określenia 
i  oznaczenia liczbą , bo ogół  juz sam liczbę, 
zbiór stanowi.“  Gdzież w w yrazach  kto, co, 
nikt, nic, pojęcie zbioru  ? Nic możemy w y ra ­
zić  zerem czy i  zero zbiór jedności lub części 
jakiej jedności oznacza? Gdy kto chce się 
dowiedzieć o jed n e j osobie lub rze c zy , któ­
rej czynność lub stan jes t ju z  w iadom y, i  
czyni w tym  celu zapytanie w wyrazach  
k to ?  c o?  ( Kto to zrobił?  kto jest tego pó l­
ku dowódcą)  ja k ą ż  tu zbiorowość w yraża.

(21) Kto  emphat  osoba czego g o d n a , w a r­
ta ,  lub zda tna  do czego  negat iva,  signilica- 
t ione np. N ie masz komu wierzyć (Linde 
pod  w yrazem  kto) Bzeczowne za im ki są: 
ego,  tu, sui, quid. ( Bartoszewicz .) Nihilum 
i. n.  (zam iast ne hilum) t. c. nihil. N ic  (sło­
wnik Czerskiego). Nikt znaczy ani jeden  
człowiek. Nic ani jednę rzecz (Jakubowicz 
w yd .p ie r .s tr .  131) Kto znaczy tyle , co ja k i  
człowiek , co znaczy ja k a  rzecz, ja k ie  zw ie­
rzę  (Jakubowicz wyd. dr. Czę. I I I  str. 134). 
P rzym iotn iki miłe,  wyniosłe,  wspaniałe i t .d .  
biorą się tu za  imiona rzeczowne, to je s t z a ­
miast rzecz miła,  rzecz wyniosła,  wspania­
ła  (Jakub. wyd. dr. Czę. III. str. 14).  W  rze ­
czownikach z na tury swojej z fo r m ą  p r z y ­
m iotnikow ą np. dobre,  złe, piękne, wzięte za  
dobroć ,  nieszczęście,  piękność, (Zochowski 
str. 268).  Oto są objaśnienia pisarzów, któ­
rzy  w yrazy  k t o,  co, nikt, nic, odnoszą do 
zaim ków  lub do przym io tn ików , a które je ­
dnak dow odzą , ze te w yrazy są rzeczowni­
kam i.

(22) W yra z  co bierze się tez i  w innych 
znaczeniach , a mianowicie używa się w miej­
scu rozmaitych przypadków  przymiotnika

czowników je  odnieść powinniśmy. Sk ła d ­
nia tychże wyrazów dowodzi ,  ze one są rze­
czownikami.  Mówi się wprawdzie:  ̂ Kto z lu ­
dzi... N ikt złudzi... tak jak mówi się żaden, 
każdy z ludzi. Lecz to ostatnie wyrażenie 
możemy przemienić na :  ż a d e n , każdy czło ­
wiek, czego z wyrazami kto, nikt zrobić nie 
możemy.  Co, n ic , p rzyjmują  określające 
przymiotniki ;  dopełnienia wymagają  w d r u ­
gim przypadku i bywają rzeczą zdania  (su-  
b jec tum)  np. Często co złe z p o zoru , do bi e  
jes t w istocie. (K r a .  Ba j . )  Niezłe to byw a  
czasem  co przym usi (Tenże) .  Nic mię od 
ciebie odłączyć nie zdoła  (Karp. ) . Ma cos 
w sobie miłego ( ł lakubo.) Cnota je s t  cos 
wyniosłego  i wspaniałego  (Kras.)  N a d  taki 
widok cóż (23) jestposępniejszego?  (Gołuch.)  
Wyrazy  więc kto, co, nikt, nic, mają wszyst­
kie cechy rzeczowników,  wyjąwszy ,  iż się 
w liczbie mnogiej  nie używają.  Lecz u nas 
i wszystkie inne rzeczowniki przymiotowe za 
pośrednic twem rodzaju nijakiego u tworzone 
np.  z łe , dobre, p iękne, to, wszystko  i t .  p, 
(24) które się w łacińskim języku  zwykle 
w liczbie mnogiej  używają (np. Omnia mea

który. O czem Jakubowicz w wydaniu dru- 
giem  części U l str. 132 w kilku słowach do ­
statecznie pow iedzia ł, aco P. Zochowski na  
kilka p a ra g ra fó w  rozciągnął. (  Ob acz §. 
320 ,321,322,323  i  324.)

(23) P. Zochowski na przypadków  orne 
w yrazów  z przyrostkam i - k o l w i e k , - ś ,  bądz 
- ż e ,  słusznie, ogólne tylko podaje praw idło  
( § . 3 0 7 , 3 1 1 , 3 1 2 , 3 1 3 , 3 1 7 ) .  Lecz za  co w y­
razom  kto,  co, nikt, nic, odmawia możności 
łaczenia się z przyrostkiem  ze , nadającym^ 
większą dobitność pytaniu? ( Obacz uw agi

307 \ f u  , gdzie przyrostek  że nie je s t  u- 
mieszczony w liczbie ty ch , które snę m ogą  
łączyć z rzeczownikam i kto? c o ? )  Z  drugiej 
znow u strony dlaczego z  w yrazów  ja,  ty, on,  
tw orzy oddzielną klassę zaim ków  pyta ją ­
cych, łącząc z niemi przyrostek z ,  zet (§. 
297.) W szakże każdy w yraz, stosownie do 
zamiaru m ów iącego, może być pytającym . 
Lecz to zależy od akcentu i tonu w łaściwe­
go pytaniu  , nie zaś od przyrostków  , cy  
których pytanie obejść się m oże, np. 
jest  w domu,  Książę jest  w domu i (G ra i.j  
Przyszedłem na miejsce urodzenia mojego i 
zawoła łem:  „Przy jac ie le młodości  mojej
gdzie są? Echo odpowiedziało gdzie s ą  S' 
(O dyń.)

(24) Obacz przypisek pod  liczbą 21.
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m e c u m  por to.  Sim. Q u a e  q u u t n  ita sint.  Cie.) 
(25)  l iczby mnog ie j  nie  m a j ą .  P r ó c z  t e go ,  
g d y  py ta jąc  uż yw a m y w yr a zó w  kto ? coi3 nie 
w i e m y ,  czy osoby  lub  r ze cz y ,  o k tóre  się p y ­
t a m y ,  są w  l iczbie mn ogi e j  czy w p o je d y n ­
cz e j ,  za t em nie m a m y  p o w o d u  w tych  w y r a ­
zach l iczby m n og ie j  odszczegó ln iać .  W  w y ­
razach  n ik t, nic, t y m  ba rd z ie j  l iczba m n o ­
ga  ob jawie  się nie m o ż e ,  b o  p rzez nie n a ­
w e t  j e d n e g o  c z ł o w i e k a , l u b  j e d n ę  rzecz za ­
p rze cza my .  Z  tych to p o w o d ó w ,  a nie  dla 
w yo bra że n ia  o g ó łu  (26)  wyra zy  kto, co, nikt, 
nic przez P .  Z o c h o w s k ie g o  za imkami  o gó l -  
n e m i  n azwane ,  l i c z b y  mn o gi e j  nie  mają.

S P O S O B  ZA PO BI E Ż EN IA  R O S T K O W A N I U  

K A R T O F L I .

Mocząc  kar tof le  przez t rzy l u b  cz te ry  dni  
w  w o d z ie ,  do k tó r e j  na o b ję to ś ć  j e d n e j  
k w ar t y  d o d an o  cz te ry  ł ó ty  zw y c za jn eg o  i 
p ł y n n e g o  a m m o n i a k u ,  w ład za  ro s tk o w an ia  
ich p rawie zupe łn ie  się n i s z c z y , tak dalece,  
iż osuszone na w o ln em  po w ie t rzu  , rok  bez 
na jmnie j sze j  zmiany  p rze t rwać  mogą.  J e ­
dnakże przez  to dzia ł an ie  by n a j mn ie j  się nie 
zm ien ia ją ,  wy jąwszy  to t y lk o ,  iż n ieco  zy­
sku ją  na  sypkośc i ;  by tnośc i  zaś am mo nia ku  
zgoła  wyśledzić w nich n ie m oż na  , gdyż ten 
zanad to  j e s t  l o t n y ,  a b y  m ia ł  p rzy nich  p o ­
zostać.  S po só b  t en szczególnie j  b y ć  może 
p r zyd a t ny  p rzy  użyciu kar tof l i  na okr ę tach .  
Jeśl i  zaś nie na cz te ry  dni,  lecz przez  t rzy ty ­
go dn ie  wrzeczone ' j  c i eczy kar tof l e się zos ta­
wią,  wówczas kurczą  się,  a pocięte w k a w a ł ­
ki  i wys usz one ,  nabyw ają  gęs tości  zgoła  nie 
twardn ie jąc ;  ows zem  tak tylko są k r u c h e j a k  
su c ha ry  do żeglugi  p rzyr zą dza ne .  W  tym 
razie j e d n a k  w łaśc iwy  im sma k  g in ie ,  a na 
mie j scu  j e g o  p r zy b ie ra ją  czysty mączny,  b y ­
na jm n ie j  nie p rzykry .  W  go towaniu  k a w a ł ­
ki  te za ch o w u ją  się zu pe łn ie  tak , j a k  sago 
l u b  mąka  k ro c h m a lo w a  ; j e d na kż e  kształ tu- 
sw ojego  nie  odmie n ia ją .

(25)  Sądzim y, ze nie ściągniemy na siebie/ 
zarzutu pedanteryi za  to , iz dla ja śn ie js ze ­
go wytłumaczenia się, p rzyw odzim y j ę z y k  
łaciński, który w swoim, czasie tak w ielki 
wpływ w yw iera ł na uksztalcenie polskiego .

(•26), Obacz objaśnienie p o d  liczbą 20.,

CUK IER  Z K A W O N U .

P ew ie n  f a b r y k a n t  w W ę g r z e c h  , od  czte­
rec h  łat do wyra b ia n ia  cu k r u  używa kawon u  , 
k tó ry tam n a d e r  pięknie rośnie  i do j rzewa .  
Rafinat  p o c h o d z ą c y  z tej f ab ryk i  c o d o  t w a r ­
dości ,  s ło dyc zy  i k o lo r u ,  b y na jm ni e j  tsolo- 
n ia lne tnu n ie  u s t ę p u j e ;  n ie ra f inowy zaś j e s t  
g ru bo z i a rn i s ty ,  k rys ta l l iczny  , s ł a bo  za fa rb o ­
wany  i pos iada  sma k  melon ow y,  daleko p r z y ­
j e m n ie j s zy ,  aniżel i  cuk ie r  w yd o by w an y  z b u ­
raków.  S y r u p  ma  ko lor  cz a r n o z i e i o n a w y , i 
smak takoż m e l o n o w y ,  z ł e m  wszys tkiem do  
użycia j e s t  p rz y da tn y .  P rz y  użyciu prass  
d r ew n ia n yc h  do wyci skania sok u ,  o t r zy m u je  
się z niego sześć p r ocen tów c u k r u ;  ca łe  zaś 
działanie daleko  j e s t  pros t sze a niżeli w w y ­
rab i an iu  cuk ru  z b u r a k ó w ,  i nietyle w y m ag a  
ost rożności  ; a lbowiem miazga i sok n iekwa-  
śnie jąc i n i e t r acąc  p ie rwias tku  cukrowego, sześć 
tygodni  p r z e c h o w y w a ć  się daje .  W yt ło cz y n y  
w y b o rn y  p o k a r m  dla b y d ł a  stanowią.  Z  n a ­
sion zaś o t r z y m u je  się sm ac zn y  do p o t r a w  
olej  ( 1 6  p r o c e n t ó w ) .  L e c z  od  powyższego  
p ó łn o c n o  w ęg ie r s k ie go  b og a t szy  j e s t  w tym. 
■względzie k a w o n  na p o ł u d n i u  rosnący .

K R E Z U S  Z  BOTANY-BAL

Nie da w no  u m a r ł  w S y d u e j  w N o w o - p o ł u -  
dn iowej  Wal l i i  pew ien  cz ło w ie k ,  nazwiskiem 
T e r r y ,  k tó r y  zos tawił  ma ją t ku  mi l jon  f u n ­
tów sz te r l ingów i żonę swoją z r o b i ł  dz ie­
dziczką 1 0 ,0 00  fun.  szt. d o c h o d u  wynoszące ­
go.  W  mł odo śc i  swojej  za kradzież gęsi,  zo-- 
s ta ł  do Botany-Ba i  zasłany;  a po swoim u w o l ­
nieniu szukał  szczęścia w po w ołan iu  l ichwiar -  
skiem , w k tó r e in  tak świetnie  s p r a w y  p r o w a ­
dz i ł ,  iż w dw udz ies tym ro ku  życia około-  
9 0 , 0 0 0  fun.  szt. zyskał .  Jak  wielu w y g n a ń ­
ców tegoż r o d z a j u ,  nadzwycza jn ie  by ł  chc i ­
wy i nieużyty.  Razu j e d n e g o  zaskarżył  sw o ­
jego  s ł u g ę ,  k tó ry go o k r a d ł ,  i w y je dn a ł  nań 
wy ro k  śmierci  oraz po w ró t  po łowy poniesionej ,  
s t raty,  k tó rą ze sp r zed ane j  po nim pozostałości  
pokry to .  Inną z n o w u  razą,  g dy  miał  u stołu* 
swojego  j e d n e g o  z p r zy ja c i ó ł ,  i dla z r o b ie ­
nia n ie po ś le dn ieg o  zaszczytu biesiadnikowi , ,  
kazał  bu te lkę  l ikieru p o d a ć ,  w ó w cz a s  s łużą ­
c e m u , k tó ry mia ł  j ą  p r zy n ie ść ,  usta zawią-  
z a l , w o ba w ie  a b y  ten d rog iego  napo j u  nie  
zakosz tował .  Z on a  j e g o  bez służącej  o b c h o  
d J c  się,musiała.- W S y d n e j  b y ł  w ł a ś c i w e -
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lem całe j  prawie ulicy,  a czynsze i inne o p ł a ­
ty przynosi ły m u  rocznie 7 0 , 0 0 0  fun. szter. 
j e d n ak ż e  nie w yda w ał  w roku więcej  nad 500 
do 6 00  f. s. Z tern wszystkiem,  ponnimo k o ­
losa lnego swojego  mi e n i a ,  cz łowiek  t en nie 
b y ł  szczęśliwy i cz te ry  lata żył ca łkowicie 
spa ra l i żowany .  U m ar ł  w 52 ro ku  życ ia ,  nie 
zos tawiwszy żadnego  rozporzą dze n ia  m a j ą ­
tku swoje go  j e dyn ie  tylko ż ą d a ł ,  aby j a ł ­
m u ż n y  j e g o  , k tóre  ro czn ie  oko ło  100 f.s. w y ­
nosi ły i nada l  przez lat  dziesięć b y ły  w y p ł a ­
ca ne .

ZAŚLUBINY W  INDOSTAN1E.

N ajp rz ód  Bramin roznieca pośw ięcony  o- 
g ie ń ,  po te m na r z e c z o n y ,  a za nitn pann a  
m ło d a ,  b iorą ryż w d łonie  i na wza jem sypią 
sob ie  na g łowę  po t rzy garści  t ego  ziarna.  
Ojciec narzeczone j  ub ie ra  swego  teścia i u-  
my wa  mu nogi  wodą,  którą takoż ma tka  o b l u ­
bien icy  p rzynieść  powinna .  Pocze m ojciec 
b ie rze  r ękę  swej  c ó r k i ,  na d łoń  j e j  spuszcza 
k ro p lę  wody oraz  dwa lub  trzy p ien iądze ,  i 
m ó w i :  , ,Nie należysz ju ż  odtąd do mnie ,
o dd a j ę  cię inn e m u .“  Jed nakże  do po ty  obrzęd  
n ie  j e s t  jeszcze u k o ń c z o n y ,  aż n im kap łan  
nie  zamknie ta l i  to j e s t  wstęgi  czyli s y m b o ­
l icznego ł a ń c u c h a , k tó ry  na r ze cz on a  sama 
na  szyi sobie zawiesza.

KANAREK. GADAJĄCY.

Dotychczas  j e d n a  p a p ug a  mia ła  h o n o r  byc  
p o d o b n ą  do ludzi ze swej  gadat l iwości .  T e ­
raz dow iad u j em y się ,  że w Adelaide -Gal ł ery,  
w L o n d y n i e ,  p r ze m ó w i ł  nagle k a n a r e k :  za­
pe w ni a ją  nie ża r tem , ze ta dziwna ptaszyna,  
wymawia  wyraźnie a r aczej  p rzyśp iewuje  s ło ­
w a :  C om e, c o m e , sw e e t p r e t ty  lit tle  D i cy k  ;
sw ee t p r e tty  little  d e a r  M a ry  (Pódź,  pódźno 
tu  mi luchna , ł adn iu tka  D os i o ;  mi luch na  du-  
szeczko moja  Marys io ) .  Je st  to własne dzie­
ło  kanarka.  Sam on okazał  zdo lność  swoję 
do wymawiania  słów, a nauk a  wydoskonal i ła  
ty lko w nim ta l en t  k rasomós twa .  Na uwag ę  
zas ługu je  okol iczność,  iż na tychmias t  ptaszek 
w ym aw ia ć  zaczyna te s ł o w a ,  skor o  us łyszy 
skrzyp pióra na  pap ierze .

M R Ó W K I .

Ż a d e n  kraj  bezwątp ien ia  , n iepos iada t a ­
k ie go  m n ó s t w a  ro zmai tych  ga tunk ów  m r ó ­
wek ,  ile N o w o - p o ł u d n i o w a  W a l l i a ;  owady  te 
wielkością,  k sz ta ł t em i u ba rw ie n i em  n i e s k o ń ­
czenie tu się różnią pomiędzy sobą.  Je d n e  
z nich są be z b r o n n e  i n i e w in n e ,  d rug ie  zaś 
kąsają j adowic ie  ; n i ektóre  ma ją  skrzydła,  i n ­
n e  o bd a r z o n e  są szczególniejszą sposobnością  
odb yw an ia  s k o k o w ,  za p o mo cą  k tó rych  
z dziwną p rędkośc ią  p r ze dm io t  n ap a du  s w o ­
jeg o  w j e dn e j  chwil i  o t aczają .  N iewchodząc  
w szczegółowe rozpoz naw anie  t ego s tworzeń 
r o d u ,  nad m ien im y  tylko o dwóch  j e g o  o l ­
b rzymi ch  g a t u n k a c h ,  a mianowic ie  o wiel ­
kiej cza rn e j  ("formica forf icata)  i czerw one]  
(formica gulosa)  mrówce ,  j akie  w N o w o - p o ł u -  
dn iowej  Walli i  ba rdz o  są pospol i te ,  i których 
wyobrażen ie  w na tu ra lne j  wielkości ,  rycina tu 
załączona p rzedstawia.

Z n a j o m a  powsze chn ie  ku nsz tow na  i p r a ­
cowi ta mrowisk  b u d o w a ,  uwalnia nas od 
obszern ie j szych  w tym względzie opi sów,  
dla tego ogran iczymy się tylko przy toczeniem 
słów kilku j e d n e g o  z nowszych  podróżników,  
k tó ry tak m ó w i :  „ S t r a s z n e  te owad y  mają  
pó ł to ra  cala d łu goś c i  i odz iane są tak tw ar -  
d e m  p o k r y c i e m ,  iż na w e t  po d  no gą  r o z ­
gnieść się nie d a j ą ,  c h y b a  tylko w razie gdy  
na kamien iu  p rz y d e p t an e  zostaną.  Oczy ich 

I po  o b u  bokach  g łowy  umieszczone  i o b w a ­
ro w a n e  również  mocną  b ł o n ą ,  są wyd a tne  i 
o k r ą g ł e ;  gęba  ich opa t rzona  jest  dw om a sil— 
nemi  p i łkowatemi ,  łuk ow at eg o  ksz ta ł tu  szczę­
k a m i ,  nóg  zaś, w zo r em  wszystkich owadów,  
sześć tylko ma ją .  Żąd ł o ,  ten zaczepny i o d ­
p or ny  ich oręż,  mieści  się j ak  i u  pszczoły;  
w tylnej  części  tułowia,  kształ t  ma po d łuż ny ;  
gdy  niern ow ad  n iep rzy jac ie l a  r azić p ragn ie ,  
wówczas m o c n o  się go ima swojemi  szczę­
kami  a zgiąwszy ca łe  swe c i a ł o ,  zagłębia  
os t r ze ,  i w t e jże  chwil i  przez  wydrążen ie  
w niern z na jd u j ą ce  s i ę ,  wpuszcza do ra n y  
p ły n  g r yzą cy ,  k tó ry właśn ie  j e s t  p rzyczyną  
t e " 0  s rog iego  b ó lu  i powstania p ę c h e r z a , 
k tóre  po ukąszeniu  na tychmias t  nas tępu ją .  
Czar na  m r ó w k a  j e s t  cokolwiek większa od  
cze rwo ne j  , o s t a tnia j e d n a k  więcej  zapalczy-  
wości i odwagi  posiada.  O b a d w a  te g a t u n ­
ki nadzwycza j  są śmiałe .  P rawdz iwie  j e d n a k  
zadziwiającą j e s t  r zeczą , iż p om im o swoje j  
wielkości  dosyć ma łe  i nieznaczące mr ow i ­
ska b u d u j ą ;  te a lbowiem,  tak ma łą  ma ją  wy­
sokość i tak s t a ra n n i e  są u k r y t e ,  iż zaledwie 
dost rzedz się d a j ą ,  powierzchnię  ich p o k r y ­
wają d r c b n e  k a m y k i ,  a w części  zwęglone
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o d r o b i n y  d r z e w a .  M r o w i sk a  te m a j ą  d w a  a l b o  
t r zy  o t w o r y  d o c h o d z ą c e  w ie lkośc i ą  o r z e c h a  
l a s k o w e g o ;  p r z y  ka żd e t n  z n i ch  c z u w a  s t raż  
g r o ź n a ,  k tó r a  w sz e l k i e m u  p r z e c h o d n i o w i  
w a l k ę  w y p o w i a d a .  G d y  k to k o l w i e k  p r z y ­
p a d k i e m  z n a j d u j e  się w p o b l i ż u  i ch  s i edz iby ,  
n i e w ie d z ą c  o le 'o i s ą s i e d z t w i e ,  w ó w c z a s  z w ie ­
r z ą t k a  t e ,  j e d n e  p o  d r u g i e i n  w y c h o d z ą  ze 
swoje ' j  k r y j ó w k i  i tak p r ę d k o  w r o g a  o toczą ,  
iż t en ,  c zę s t o  n i e  w p r z ó d y  o t em  się d o w i e ,  
aż n i e k t ó r e  z n ich  j u ż  n an  n a p a d n ą .  N i e j e d n o ­
k r o t n i e  d o ś w i a d c z y ł e m  t e go  na  so b i e ,  a n i e -  
p r z e z o r n o ś c  m o j ą  w tym  w zg l ędz i e  za k a żd ą  r a ­
żą  b o l e s n e m  o p ł a c i ł e m  c i e r p i e n i e m .  O w s z e m ,  
k a ż d y  p r a w i e  z n o w o  p r z y b y w a j ą c y c h  do  
o s a d ,  w t a k i ż  s a m  n i e b a r d z o  m i ł y  w p r a w d z i e  
s p o s ó b ,  z n a j o m o ś ć  z m r ó w k a m i  z a b i e ' r a ; a  
d l a  o s a d n i k ó w  d a w n i e j  j u ż  z a m i e s z k a ł y c h  i 
k r a j o w c ó w ,  n i e m a ł o  to  sp r a wi a  p o c i e c h y ,  g d y  
n i e ś w i a d o m y  p r z y b y s z  n i e s p o d z i a n i e  o d ’t e go  
o w a d u  n a p a d n i ę t y ,  w  p i e r w s z e j  ch wi l i  b ó l u  
n i e p r z y t o m n y  z m i e j s c a  s k o c z y ,  i j e d n o c z e ­
śn i e  w  k i l k u n a s t u  m i e j s c a c h  u g o d z o n y ,  s u ­
k n i e  n a  so b i e  r o z r yw a .

O l b r z y m i e  c z e r w o n e  m r ó w k i ,  mnie ' j sze  i n i e  
t ak  g r u b e  j a k  c z a r n e , k t ó r y m  d ł u g o ś c i ą  j e -  
d n a k  w y r ó w n y w a j ą ,  d a l e k o  są  od  n i c h  ś m i e l ­

M R Ó W K A  C Z E R W O N A .  
(Formica gulosa.)

sze i o k r u t n i e j s z e ; a o b a  t e  g a t u n k i  w  za c i ę ­
t e j  p o m i ę d z y  so b ą  ży j ą  n i e na w i ś c i .  C z e r ­
w o n a ,  b ez  ż a d n e g o  w z g l ę d u  n a p a d a  na  n i e ­
p r z y j a c i e l a ,  c h w y t a  s ię n a w e t  z a p a l o n e j  g ł o ­
w n i ,  k t ó r ą  n i e k i ed y  o d  n i e j  z a s ł o n i e  się u s i ­
ł o w a n o .  U m ie ś c i w sz y  n a  s t o le  d w i e  m r ó w k i  
c z a rn ą  i c z e r w o n ą ,  m o ż n a  p r z y p a t r z y ć  się 
w id o k o w i  , k t ó r y  n a j z a p a l e ń s z e g o  n a w e t  m i ­
ł o ś n ik a  b i t w  k o g u c i c h  za sp o k o i ć  pot r af i ,  a l b o ­
w i e m  w a l ka  d w ó c h  n a s z y c h  m a ł y c h  zapas tn i -  
k ó w , u z b r o j o n y c h  r o g o w y m  r y n s z t u n k i e m  i j a ­
d ó w  i t ą b r o n i ą ,  n i e m n i e j  j e s t  g o d n ą  po d z iw u .  
M r ó w k a  c z e r w o n a ,  p i e r w s za  r o z p o c z y n a  w a l ­
kę  , c z a r n a  zaś  d z i a ł a j ą c  t y l k o  o d p o r n i e ,  
w  t y ł  się co fa  i j a k  b i e g ł y  f ec h rn i s t r z  ś l edzi  
n a j m n i e j s z e  p o r u s z e n i a  *.™.3go p r zec i wn i ka ;  
p o t e m  w z a j e m n i e  się u j m u j ą  i g d y  na  t y l ne  
p o d n i o s ą  się n o g i , w ó w c z a s  p r a w d z i w a  b i t w a  
się r o z p o c z y n a .  O b i e  s t r o n y  z r ó w n ą  wal czą 
za c i ę to śc i ą ,  k aż d a  z n i c h  s z czę ka m i  swetn i  
m o c n o  się p r z e c i w n i k a  im a ,  a ż ą d ł e m  r az i e  go  
u s i ł u j e  w  m i e j s ce ,  k t ó r e  n a j ł a t w ie j  z r a n i o n e m  
b y d ź  może .  W a l k a  t ak a  t r w a  ki lka m i n u t  aż  n i m  
j e d e n  z o w a d ó w  z w y c i ę z t w o  o d n i e s i e ,  a l b o  
o b a  p o l e g n ą ,  l u b  też,  aż  n im  tak  s i ły  s w o j e  
w y c z e r p i ą ,  że o b a  z m i e j s c a  p o r u s z y ć  się 
n i e zd o ł a j ą .
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